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Prenum erata przyjm ujesię w  Krakowie w  handlach P P . Cli łasko 
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K R A K Ó W . Ceny zboża  n a  ta r­
gow icy w  K ltp a rzu  p rzy  Krakowie 

p n  eddw anego :
D n ia  i 3  i 1 4  paźdż. 1 834- r.  K o ­
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ta  \y.  1 6 . J ę c zm ien ia  1 7 .
O w sa  1 2 . 1 1 . G r o c h u  2 4 . a3
J a g ie ł  33 . R z e p a k u  2 9 .

Ceny bydła na targu  10  p a id iie r-  
t i i la  i8 3 4 .  W ó ł  \vażący m ięsa  fu n ­
tów  55o, kosz tu je  z łp  1 8 0  f. 5oo  
1 6 4 . f. 45o . i 3 1 f. 4 ° °  la 3 
f.  35o .  1 0 0 . F 3oo. 8 6 . f  a5 o .  
7 2 * f- 3 oo. 38. K r o w a  ś redn ia  
t łu s ta  z łp  63- c h u d a  38. C iele  ś r e ­
d n ie  złp.^ l a .  S k o p  średn i z łp .  9 . 
W ie p r z  ś red n i  t łu s ty  z łp .  ny, c h u ­
d y  złp . 38.

M essager det Chambres donosi  
t  Hiszpanii sa m e  ty lko  n ie p o m y ś l ­
n e  wiadomości dla kró low e j  r e je n t-  
ki, tak iż p o d łu g  tej gazety, n iepow in-  
h a b y  juz  mieć żad n eg o  w ojska i 
p ro s ie  D o n K a r lo s a ,  a b y  się g rze -  
fczniej z nią  o bchodz ił .  Późniejsze 
listy  z Portuga li i  nic  n iew sp om ina-  
ja o  śm ierc i  D on P e d r a ;  zdaję się 
Więc ze  p o p rz e d n ia  po g ło sk a  o je ­
go  skonie b y ła  zaw cześną  — R ząd

g re c k i  o g ło s i ł  n ie jaką  u lgę  p r z y n o ­
szącą  ro z p o rz ą d z e n iu  w zg lęd em  p o ­
b o r u  dziesięcin; zaszła także  zm ia­
na  w u rz ę d a c h  najw yższych  co  d o  
osób. — W  M ain ie  p rz y w ró c o n o  
spo ko jność ,  w o jska  są te raz  c z y n ­
n e  w Morei. K r ó l  O t to  m a za­
m ia r  o g ło s ić  am n es ty ą .  — W s k u ­
tek  z a b u rz e ń  teraźnie jszych uw ię ­
zienia trw ają  c i ą g l e , i n ie  ma ju ż  
w ątp l iw ośc i ,  o  s p ra w c y  ty lu  nie­
szczęść. — Stolicą  państw a  i r e -  
zy d en cy ą  k ró la  m a ją  by ć o g ło sz o n e  
Atehy jeszcze w ty m  ro k u .  —  
Journal de P aris  tw ierdzi ż e d o n ie -  
n ies ien ie  o  z b u n to w a n iu  się w ię­
źniów p o li tyczn ych  w S a in te -P e la -  
gie p o c h o d z i ło  je d y n ie  z n a d u ż y c ia  
w ła ć t y  dozo rcze j ,  tudzież  że n ieb y ­
ł o  ża d n e g o  z a m ia ru  w y d o b y c ia  się 
z zan ikn ięcia ,  jak tego  dow odzi p o ­
w o ln e  p o s tęp o w an ie  u w ięz io n y c h .— 
M arsza łek  G e ra rd  k tó ry  to w a rz y ­
szy ł  k ró low i d o F o n ta i n e b le a u .  m ia ł  
o św iadczyć, że  a lbo  w yjedna a m n e ­
styą dla o b w in io n y ch  o p o l i ty czne  
w y k ro czen ia ,  lu b  też w róc i bez  m i­
nis ters twa. — W  L io n ie  lękają  się 
z a b u r z e ń ,  s t ro n n ic tw a  za ledw ie  u -  
t ł ó w m io n e ,  zn o w u  zaczyna ją  p o d ­
nosić  g ł o w ę ,  zag raża jąc  te raźu ie j -
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szemij s tanowi rzeczy .  K ró lo w a  p o r ­
to* * <!ika zap rzys iąg łszy  kotle ty tuęyą 
b ezp ośred n io  o b ię ł a  rządy pań s tw a  w 
tak k ry ty czn e j  i s tanow cze j  cli wili iż­
b y  s łu szn ie  zw ątpić  m ożna ,  o u t r z y ­
m an iu  p o k o ju  i p o rząd k u  p ub licz  
nego ,  g d y b y  n o w e  m im s te r ju m  nie 
b y ł o  d o s ta te c z n ą  tego  ręko jm ią  — 
D o  tej chwili n ie  nadeszła  u rz ę d o ­
w a w ia d o m o ść  o skon ie  D o n  P e d ra  
k t ó i y s i ę  s ta ł  p rz e d m io te m  ba rdzo  
w ażn y m  p ub licys tów , tak co  d o  o so ­
b y  ja k o  leż c o  do  sk u tk ó w  z jeg o  
śm ie rc i  w y m k n ą ć  m o g ących .  -

B o ż e n a ,  p o w ie ść  z ro k u  1007.
(p r z e z  a L ib u c z a n ):

O ld rz jch  książę czesk ie ,  r a z u  je ­
d n e g o  na  w io sn ę ,  c h c ą c  sob ie  i 
s w y m  d w o rz a n o m  u c ie c h ę  spraw ić ,  
p o je c h a ł  do  P o s to lo p o r tu  (P o s te l -  
b e r g ) ,  skąd c z ę s to k ro ć  w yjeżd ża ł  j 
d o  la sów , u b i ja ć  je len ie  i inne  dzi­
kie zw ierzęta .  G d y  je d n e g o  dnia 
w r a c a ł  z p o lo w an ia  , p r  ez wioskę 
O p u c z n o ,  u jrz a ł  w p o ś ro d k u  wsi, 
prześlicznej p o s ta w y  dziewicę przy  
c ę b r z y n i e ,  k tó ra  przes taw szy  p ra ć  
c h u s t y ,  tw arz  swą na ksiązęcia i 
dw o rza n  jeg o  z w ró c i ła  I rz e k ł  ksią­
żę d o  sw ych  d w o rz a n :  w idzicie  wy j 
t ę  śl iczną p a n n ę ?  T a k  jes t zacne  
książę a p an ie  n a s z ,  widzimy. A 
o n  im rz e k ł :  w ierzc ie  m i ,  że  to 
jes t  dziw  n ie m a ły ,  że  ta wioska tak 
n ik c z e m n a ,  m o g ła  taką  p iękność  
u tw o rzy ć .  P ro s z ę  w as sp y ta jc ie  się 
je j ,  jak  je j imie. G dy  oni to  u czy ­
n i l i ,  z o c h o tn ą  tw arzą  odpo w iedz ia ­
ł a  , ż e n a  im ie  jej Bożena , na co  książę 
o b r ó c i ł  się d o  sw ych  dw o rzan  i 
rz e k ł  i m : d o p ra w d y  p o w ia d a m  w am  
ze  ta Bożena b ęd z ie  m oją  żoną .  
Nazaju trz  książę z w o ła ł  znam ien it­

szych  w ładyków , ro z k a z a ł  im  iść d o  '  
wsi, g dz ie  s ta ła  dz iew eczka p io rą c a  
c h u s t y ; i rzekli m u  n iew ierny  j a k  
się ta  wieś z ow ie ,  a o n  im  r z e k ł :  
Py ta jc ie  się gdzie  się znajdu je  dzie­
wica im ien iem  Bożena sto jąca p r z y  
c ę b rz y n ie ,  g d y m  ja  z ło w c a m i ,  t  
h o ło tą  1) swą p o w r a c a ł ;  a oni p rz y ­
byw szy  do  O p u c z n a ,  pytali się o -  
byw ate li  m ów iąc  im :  w cz o ra  g d y  
książę p an  nasz j e c h a ł  p rzez tę w ieś ,  
u jrza ł  dz iew icę p io rą cą  p rzy  c ę b rz y ­
nie im iem ien iem  B o żen ę ;  k to  o n a  
je s t?  A oni r z e k l i ,  c ó rk a  D o m a ra -  
d o w a  sąsiada n a sz e g o ,  a p o w o ła -  
wszy ją pokazali ją w ła d y k o m ,  k tó ­
rzy opow iedz iaw szy  się D o m a r a d o ­
wi o jcu  je j ,  a S a m o b o s c e  m a c e  jej, 
a wolą książęcą o zn a jm iw sz y , dz iew ­
kę c h c ą c ą  czy  n iech c ącą  na konia  
wsadzili i książęciu  d o  P o s to lo p o r ­
tu  p r z y w ie d l i ; a że  się s p o d o b a ła  
książęciu p rz y  p r a n i u ,  nazw ano  ją 
P e r u c .  K o b ie ty  poczc iw e  , o b le k ły  
ją w sukn ie  k s iężn om  p rzy n a leż n e  
i p rz y w io d ły  p rzed  księcia a on  p o -  
jąw szy ją za ręk ę  w ned  znią p r z y ­
szed ł  p rzed  księdza i w stąpi ł w świę­
ty stan m a łż e ń s k i ,  a p o w o ław szy  
w ładyk i obojej p ł c i ,  w eso ły  im w y­
p raw ił  ob iad  T rz e c ie g o  dnia p o ­
w ró c i ł  d o  W y s z e h r a d u ,  a na za ju trz  
zw oław szy  s ta rszych  i zn am ien i t ­
s z y c h ,  ozn a jm ił  im i u k aza ł  m a ł ­
żonkę  piękną k tó rą o d  P. B oga zo s ta ł  
o b d a rz o n y  Z iem ian ie  odstąp iw szy  
n ie c o ,  ina ło  ze s o b ą  m ó w ią c ,  p o -  
ruczyli H orz jnow i B orow sk iem u w y­
m o w n e m u  m ężo w i,  a b y  o b e c n ą

1) h o ło t a  w vraz  dzis u ż y w a n y  z p o ­
g a r d ą .  d aw nie j  o znacza ł  d ru ż y n ę  
p rz y ja c ió ł  i tow arzyszów  zab aw y .  

f P r z y p .  tłom acza) .



t r u c h l i w ą  ich  p r z y g o d ę  k s ią ż ę c iu  
o z n a j m i ł ,  k t ó r y  s to ją c  p r z e d  i n n e -  
m i  r z e k ł :  W i e l e s ł a w n y  k s ią źe  a P a ­
n i e  n a s z ,  w s z y s tk a  s p o ł e c z n o ś ć  ta  
z g r o m a d z o n a  p o r u c z y ł a  m i  o b e c n ą

fi r z y g o d ę  t o b i e  o z n a j m i ć ;  z n i e m a -  
e m  t o  j e s t  p o d z iw ie n i e m  d la  n i c h  

ż e  r z ą d y  t w e g o  p a n o w a n i a  n i e  są  
p r a w e .  A lb o w ie m  p o c z ą w s z y  o d  
N ie z a m y ś la  s y n a  P r z e m y s ł a w a  za 
w s z e  b y ł  t e n  o b y c z a j  , ze  s t a r s i  i 
w ł a d y k i ,  k s ią żę ta  sw e  d o b r e m i ,  g o -  
d n e m i  i im  p r z y n a l e ż n i  m i m a ł ż o n ­
k a m i ,  a ż  d o  t e g o  c z a su  o p a t r o w a  
l i ;  a  p o n iew aż ,  t e n  c h w a l e b n y  z w y ­
c z a j ,  z a c h o w y w a ł  s ię  za  p o g a n ó w ,  
te r n  w ię c e j  n a  o h r z e ś o i a n  p o w i n i e n  
b y c  w c a ł o ś c i  d o c h o w a n y .  P r z e t o  
a b y ś  w i e d z i a ł ,  ź eś  ś m i a ł  lak  s k w a ­
p l i w i e ,  n i e r o z tn y ś l n i e  i s w y w o l m e ,  
m a ł ż o n k ę  s o b i e , b e z  ic h  r a d y  i z e ­
z w o le n ia  w z ią ś ć  , a d o  t e g o  c ó r k ę  
z i e m ia n in a ,  żeś  p r z e z  to  w ie lk ą  u j ­
m ę  d o s t o j e ń s tw u  k s i ą ż ę c e m u  u c z y ­
n i ł ,  a  s w y m  p o d d a n y m  n ie  m a ł ą  
P r z e c iw in y s ln o ś c .  C zy liż  n i e  m a s z  
l i r a h a t  i )1 i w ł a d y k ó w  w s w e m  k s i ę ­

s t w i e .  w szak  i p a n y  m a s z  w  sw ej i 
z i e m i ,  b y ł b y ś  m ó g ł  d o s to jn ie j s z e m  | 
b y c  o b d a r z o n y  m a ł ż e ń s t w e m , i j e ­
sz c z e  m o z e s z  t o  s ł u s z n i e  u c z y n i ć  
K s ią ż e ,  w y s ł u c h a w s z y  t o  c o  d o  n i e ­
g o  m o w , o n o ,  n ie  m a ł o  g nieWe m  
się z a p a l i ł  i p o w ie d z ia ł . -  o  n ie r o z -  
m y s i m  C z e c h o w i e ,  d ł u g o ż  je s zc ze  
p o z o s t a n i e c i e  w c i e m n o c i e ,  ż e p r z e -  
s z ł y c h  r z e c z y  a n i  o b e c n y c h  n i e  c h c e ­
c ie  r o z w a ż y ć  S p o j r z y jc i e  n a  m o je  
i w a sz e  p r z o d k i ,  a  r o z w a ż c ie  p r o ­
szę  p i l n j e ,  k to  i sk ą d  b y ł  k r o k ,  
p i e r w s z y  sę d z ia  i z a ło ż y c i e l  tej z ie ­

O  W y r a z  ten  o z n a c z a  r y c e r z y ,  l u ­
dzi h r a b r y c b  , z m e g o  u tw o r z o n o
ly t u ł  h r a b i ó w .  ( P r z y p .  t ł u m a c z a ;

m i ?  k im  b y ł  p r z o d e k  m ó j  P r z e m y ś l  
c zy l iż  n i e  b y ł  z r o d u  c h ł o p s k i e g o  
a j e d n a k  z L i b u s z ą  s ię  o ż e n i ł  i Z o '  

s t a ł  k s i ę c i e m ,  I p o n i e w a ż  w ie c ie  
j a k a  n i e u r o d z o n o ś ć  z m e m  k s ię ­
s t w e m  j e s t  z m i ę s z a n a ,  w ie d ź c ie ż ,  ż e  
B o ż e n a ,  m a  b y c  a ż  d o  ś m i e r c i  
m o ją  n u ł ą  ż o n ą .  M n ie j  w a m  z a ­
s z k o d z i ł e m ,  ż e m  p o j ą ł  c z e s k ą  z i e ­
m i a n k ę ,  ja k  g i ly h v i n  c ó r k ę  c e s a r z a  
N i e m i e c k i e g o  w z ią ł  za  m a ł ż o n k ę :  
g d y b y ś c i e  c h c i e l i ,  , w  r a z i e  g d y b y m  
ja d o m a  nie  b y ł )  z an ie ś ć  ż ą d a n ie  
d o  sw ej  k s i ę ż n y ,  m u s i e l i b y ś c ie  b r ą ć  
ze  s o b ą  t ł u m a c z ó w .  N i e m k a  c h c i a ­
ł a b y  n i e m i e c k ic h  d w o r z a n  m i e ć  k o ­
ł o  s i e b i e ,  a ja  z w a sz y c h  d o s t a tk ó w  
m u s i a ł b y m  im  h o jn ie  o p ł a c a ć  s ł u ­
ż b ę ;  d la  h o m e j  s ł u ż b y , w i e l e b y  
N i e m c ó w  n a b i e g ł o  d o  ’ tej z ie m i  , 
k t ó r y c h b y m  ja  p o t e m  i z w a m i  n i­
g d y  z lej  z iem i  m e  w y p le n i ł .  P o ­
w ie d z ie l i śc ie  m i ,  ż e m  m ó g ł  k t ó r e ­
g o  h r a b i e t y  , P a n a  l u b  w ła d y k i  c z e ­
sk ie g o  c ó r k ę  p o ją ć ;  p o n i e w a ż  w y  
m a c i e  tę  s w o b o d n o ś ć ,  ż e  m o ż e c i e  
s o b i e  sa m i  m a ł ż o n k i  w y b i e r a ć ,  za* 
c ó ż b y r n  j a , k s iążę  w a s z ,  n i e  m i a ł  
u ż y w a ć  tej s w o b o d y ?

W ł a d y k i  w y r o z u m i a w s z y , ż e  k s ią -  
zęe ia  m e  m o g ą  p o r u s z y ć ,  z o s taw il i  
g o  p r z y  j e g o  w oli .  B o ż e n a  b y ł a  
k s ię żn ą  b a r d z o  s z l a c h e t n ą , a  t a k  
m o r a l n i e  i p o c z c iw ie  u m i a ł a  z k a ­
ż d y m  s ię  o b c h o d z i ć ,  j a k  g d y b y  o d  
d z ie c iń s tw a  n i e  t y lk o  n a  k s i ą ż ę c y m  
a le  n a w e t  n a  c e s a r s k i m  d w o r z e  b y ­
ł a  w y c h o w a n a .

  >

R e k o m e n d u j ę  ci P a n a  M . m ó w i ł  
H r a b i a  Z .  d o  H r a b i e g o  W .  p r z e d ­
s ta w ia ją c  m u  m ł o d e g o  l i t e r a ta  z a ­
s z c z y tn ie  z s w y c h  p i s m  z n a n e g o .  
J e s t  to  d a w n a  z n a jo m o ś ć  , j e g o  o j ­
c ie c  u  m e g o  o jc a  s ł u ż y ł  za k o m u -



•zego. ł a k  jest odezwał się Pan 
M. Mój syn niem a juź tej odwagi, 
ale zawsze potrafi jezdzic chociaż 
na osłach.

Na ba lu , gdzie sala do tańców 
w stosunku tancerek , tancerzy i wi­
dzów za m ałą by ł a , rzekł jeden 
tancerz do swej tancerki, ocierając 
sobie twarz z potu: nieznośnie go­
rąco , pocę się jak osieł: a pani me 
pocisz się podobnie? Nie, odpowie­
działa, ja należę do innego rodza­
ju.

Szczygieł i Słowik. 
S zczyg ie ł.

W  zielonym gaiku,
Rozczulony słowiku

Nucisz piosnkę żałoby?
Tam  opłakuj swe winy,
Na mokradłach jedliny,

Gdzie smęlarze i g ro b y !
Nie masz ustek złocistych,
Ani piór promienistych,

Budzisz śpiące ptaszyny,
A od nocy do rana,
Ptaszyneczko kochana,

I tiiewytchniesz godziny?
W stydź się szarej sukienki, 
W siydź się smutnej pi-.senki?

Bo i czemuż na liściach 
N ito  skończy, ni zacznie, 
Przyśpiewuje dziwacznie:

Uwit, uwit, ciach, ciach, ciach.
Słow ik.

Niechaj każdy o mnie sądzi,
I ja powiem sain o sobie;

Że ten zawsze w świecie b łądzi, 
Kto na szczęścia śpiewa grobie.

W  Ol t U K A R N I

Młodziutenki opuszczony 
Nie znalazłszy swej rodziny,'

Z krzaczka wkrzaczek przepłoszony 
Zaleciałem w te krainy,

Piersi*były nauczone,
A niedola i cierpienia 

■fczy, pieszczoty nieskończone 
Zawsze sm ętne lubią pienia. 

Szczygieł.
Jeszcze niema jaskółki,
W  piórkach miękie szypułkr, 

Jeszcze śniegi w dąbrowie,
Idź do gniazda kochanie 
Przykre twoje śpiewanie

N iech. niepiszczy w mej głowie!
5 t'uvih.

Usnę, niewiele mi trzeba,
Mój śpiew początkiem i końcem; 

Ja rano wz.lecę do n ieb a ,
On zejdzie z ranniejszem słońcem .

Szczygieł.
W szak nie byłbyś u jrzany, 
Liściem wiązu odziany,

Gdybyś siedział po cichu,
A od świata daleki,
Zasypiałbyś na wieki;

A nie budził do śmiechu!
W stydź się szarej sukienki, 
W stydź się smutnej piosenki*

Bo i czemu na liściach 
Ni to skończy ni zacznie, 
Przyśpiewuje dziwacznie i

Uwit, uwit, ciach, ciach, ciach.
Slóuik .

Gdym zaśpiewał w liści g ronie , 
Wietrzyk wionął, listkiem ruszył, 

T rącił w serce, trącił w skronie 
Jam kochankę śpiewem wzruszył.

J ó z e j f a  C z e c h a .


